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ycliów zwierząt domowych.
Jaki pokarm przyrodzenie us kazało 

dla bydła rogatego?

N a tu ra ln ą  paszą b y d ła  rogatego, podobnie  jak  
owiec, są ro ś l in y  w s tanie  z ie lonym . Jednako- 
wóż, nie m ożna tu  p rzy jąć  jednego, jak iego  bąć 
rodza ju  traw y , za p ro to ty p ,  podobn ie  ja k  n im  
uw ażaliśm y kostrzew ę owczą  dla owiec; albowiem 
wiele ga tunków  roślin  rów nie dobrze  s łuży  b y d łu  
ro g a te m u .  W y m ien ię  tu  n iek tó re  z n ieb , zw y­
k le  na d o b ry c h  pastw iskach się znajdujące: ^4lo- 
pecurus p ra ten s is  i e la tior, Phleurn p ra ten s is , 

4ira  aquatica  i caespitosa , P oa p ra ten s is  i tri- 
via lis, F estuca  p ra ten s is  i elatior , B rom u s gi- 
gan teus  i w. i. R o ś l in y  te  m ogą być uważane za 
oznakę  dobrego pastw iska  dla tego ga tu n k u  zwie­

rząt; p ró cz  tego, b y d ło  rogate lub i t raw y  sło- 
nawe i go rak a we.

C o d o  roś l in  szeroko lis tnych , jak o  kon iczy n y ,  
lu c e rn y  i t. p . wszystko co się powiedzia ło  w a r ­
tyk u le :  Ja k i p o k a rm  p rzyro d zen ie  w skaza ło  clla 
owiec, stosuje się i do b y d ła  rogatego.

Liście  bu rak o w e , nać  kar toflana  i t. p .: m a ło  
są pożyw ne dla b y d ła  rogatego; jednakow oż 
nie  zdają się m u  b yć  szkodliwemi; a jeżeli tu 
i owdzie tak iem i się rzeczywiście okaza ły , p r z y ­
czyną tego m u s ia ły  być  uboczne  okoliczności.

P o n iew aż  w ogólności b y d ło  rogate  dla na­
b ia łu  się hoduje, p rze to  w skażem y  tu wpływ 
ró żn y ch  pokarm ów  na pow iększanie  lu b  zm niej­
szania m leka  od krów .

E sp a rse ta  ze wszystkich lego rodzaju ro ś l in ,  
najw ięcej p o m n aża  mle'ko; p rzy tem  jes t  ono



t łuste , smaczne; a o trzym ane z niego masło, 
twardsze i żółciejsze, tudzież smaczniejsze od 
otrzymanego z każdej inne'j paszy. Po espar- 
secie, pierwsze miejsce pod powyzsze’mi wzglę­
dami zajm ują liście następujące.

Liście  kukurydzy  czyli tureckiej pszenicy. 
Roślina ta, uprawiana na paszę—dla krów, jest
jedną z najkorzystniejszych; albowiem w k lim a­
cie naą^ym dobrze obradza, kilka razy może byc 
koszoną w ciągu lata, i jak  powiedziałem, nader 
pom naża  mleko. Krow y którć przy  najlepszej 
paszy zielonej dawały po 13 kwart,m leka, skoro 
dostawały liście od pszenicy tureckiej, powię­
kszyły  dój do 17- kwart; i to poty, póki rze­
czone liście starczyły.

Lucerna. Podług  w ielokrotnych doświad­
czeń, lucerna n iem al O i  część bardziej powię­
ksza mleczność aniżeli koniczyna; atoli, ostatnia 
wyrównywa pierwsze'j pod tym  względem, gdy 
jest siana z rajgrasem . Jednakow’oz, tak  mleko 
jak  i m asło nabie'ra od lucerny  smaku gorz­
kawego.

Ż y to  w stanie zielonym , gdy na stopę jest 
wysokie, równa się esparsecie pod względem 
pomnażania m lek a ,  smaku onegóż i dobroci 
z niego otrzymanego masła.

Szporeh. Jest to może najlepsza pasza zielo­
na dla krów; najprzód, ponieważ nader pomnaża 
m le k o ; a przytem  jest ono najsmaczniejsze 
i najtłustsze ze wszystkich, i wydaje również 
smaczne i bardzo trw ałe masło; powtóre, p o ­
nieważ roślina ta zaprzestaje na gruncie, na 
k tó rym  niem al żadna inna pastewna, z korzy­
ścią upraw ianą byćby niemogła. D la  tego, 
w wielu okolicach, a mianowicie w H ollandyi, 
gdzie nab ia ł  tak ważne stanowi źródło wiejskie­
go d o ch o d u , od bardzo wielu lat uprawiają 
szporek wyłącznie na paszę dla krów dojnych. 
Podług p. Kohlera , krowy które przy koni­

czynie zielonej w oborze dawanej, w ydaw ały 
dziennie po 12 kw art  mleka, w parę dni po 
o trzym aniu  szporku, dawały po 15— 16 kwart; 
skoro zaś wróciły  do koniczyny, każdy udól 
n iem al o 2 kw arty  się zmniejszył. To doświad­
czenie wielu gospodarzy powtarzało, otrzymując 

- zawsze p o  dobny—wypadek r

Pszenicy zielonej wpływ  na powiększenie mle'- 
ka i na dobroć jego, oraz i otrzymanego z niego 
masła, powszechnie jest znany.

T a ta rka  zielona. T a ta rka ,  daw'ana krowom 
podczas kwitnienia, równa się co do mleczności, 
koniczynie czerwonej; a więc, może zastąpić tę 
roślinę w gospodarstwach, nieposiadających dość 
mocnego gruntu  pod koniczynę.

Siano. Siano poniekąd tylko przez ubytek 
wody wegetacyjnej, różni się od roślin  w stanie 
zielonym; a zate'm, gdy obok siana krow y do­
stają wiele n apo ju ,  tedy, pod względem po­
mnażania mle'ka, zbliża się ono do rzeczonych 
roślin. W  ogólności, roś lina ,  k tóra  w stanie 
zielonym więcej na powiększenie mle'cznosci 
dzia ła ,  ten sam sprawia s k u te k — przy  dosta­
tecznym napoju — będąc na siano obróconą.

Pod ług  licznych doświadczeń, siano z wyki 
wraz z jęczmieniem i owsem uprawiane'j, ze­
branej w tenczas, gdy pie'rwsza u  dołu już  miała 
s trąki a górą jeszczeakwitła, jęczmień zaś i owies 
zaledwie się wykłosowały, najbardziej pomnaża 
mle'ko.

D ługi czas uważano rzepę słodką jako  paszę 
najmocniej m leko powiększającą; nowsze atoli 
doświadczenia przekonały , iż pod tym  wzglę­
dem stoi ona o wiele niżej odroślin , które wyżej 
wymieniliśmy. Jednakowóż, krow y rzepą pa­
sione, dają mleko posiadające wiele śmietany, 
a masło z niej jest tłuste, smaczne i żółte.

Najlepszą atoli zimową paszą dla krów doj­
nych, najwięcej i najlepsze m l e 'k o  wydającą, jest



bez zaprzeczenia kapusta  kwaśna; jest ona te'm 
pomiędzy zimowemi pokarmam i, cze'm jest np. 
esparseta, szporek i t. p. w letniej porze.

K a r t o f l e  surowe pomnażają -wprawdzie mle­
czność. Jednakowoż, jeżeli obok nich tylko słomę 
krowy dostają, jest ono wodniste, wydaje bardzo 
m ato masła;podług-B/ocAa, zaledwie 3 funt. ze 100 
funt. mleka; natomiast wiele się z niego otrzy­
muje sera. Jeżeli zaś obok kartofli dostają 
krow y wiele siana, lub innego pożywnego po ­
karm u, wtedy m leko jest gęstsze i więcej czę­
ści maślanych posiada.

Kartofle gotowane więcej działają na utwo­
rzenie mięsa i ło ju ,  niżli na powiększenie mle'- 
czności. P . Kuers  utrzym yw ał przez 4 tygodnie 
dwie k row y kartoflami surowemi i słomą; d ru ­
gie zaś dwie krow y, gotowanemi i słomą. Po 
upływie miesiąca, zm ienił paszę; to jest, te, k tóre 
poprzednio dostawały kartofle surowe, pasione 
teraz b y ły  gotowanemi; i odwrotnie. Doświad­
czenie to potwierdziło tę prawdę: że surowe 
kartofle więcej od gotowanych powiększają mle'* 
cznośe.

Podług doświadczenia p. Jeny , dokładnie i 
skrupulatnie uczynionego, większa ilość kartofli, 
powiększa massę. mle'ka jak  następuje:

Krowa otrzymująca dziennie, obok dowolnej 
ilości słomy, 30 funt. kartofli surowych, da­

w a ła  7,26 kwart mleka; 24 funt. kartofli suro­
wych, dawała 6,08 kw. mle'ka; 18 funt. kartofli 
surowych, dawała 6,24 kw. mleka; 12 funt. 
kartofli surowych, dawała 5,64 kw. mle 'ka; 6 
funt. kartofli surowych, dawała5,42 kw. mle'ka.

Ztąd się okazuje, że bydło rogate znaczną 
nawet ilość tej rośliny może spożyć i że krow y 
od większej one'j ilości więcej dają mleka. Je­
dnakowoż, nie jest to bynajm niej naturalny po­
karm  tych .zwierząt, k tó ry  ty lko w ten czas staje 
się nieszkodliwym,-gdy bydło  zw'olna do niego 
naw yknie, i obok kartofli tyLe słom y spożywa, 
ile ty lko  zechce. Prócz tego, dobrze jest dawać 
m u  czasami napój z lńakuchów i zboże szróto- 
wane, celem zniesienia utworzonych w żołądku 
kwasów. ' '■

(Dokończenie w następnym  N r z e p c-<

arzedzia rolnicze.
O s iennikach w ogólności; w szcze­

gólności o siewni ku A łba na (a).
(z  r y c i n ą  Ag. 8 ) i

Siew równy, następujące przynosi korzyści:
1. P rzytłum ia  chwasty. Skoro siew jest n ie­

równy, miejsca próżne pokrywają się chwastami; 
które, jako silniejsze, t łu m ią  będące w śród sie-

(a) P. Alba ii m a o b e c n ie  s w ą  fabryk*  n a r z ę d z i  r o l ­
n iczych. w  Plaa w  M e k le m b iu g s k ie m .  W z g l ę d e m  s i e -  
w n i k a  o którym  m o w a ,  m o ż n a  s ię  z n im  p o r o z u m ie ć  
W  listach frankow anych . Red.

bie rzadkie zboże; przeciwnie, gdy s.iew jest 
równy, zboże bierze górę nad chwastami* już 
to z p.owodu większej liczby, jako też jedno­
stajnego wzrostu.

2. Zboże jednocześnie dojrgewa i jednakowo 
się w ykształca. Im rośliny są gęstsze-, czyli 
bardziej do siebie zbliżone, te'm wolnjgj rosną 
i mniej doskonałe wydają z iarno , i odwrotnie; 
skoro każda roślinka ma przyzwoitą dla, siebie 
przestrzeń, rośnie sporze'j i zupełniej się wy­
kształca, IN i e jednoczesne dojrzewanie, podczas 
żniwa nie m ałą  przynosi stratę; nierówne wy- 
kształcenie nasienia, w y wie'ra szkodliwy wpływ,
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na następne zbiory, jeżeli się takowe nasienie 
do siewu używa.

3. Znaczną oszczędność w ziarnie siewnem.
Zastanówmy się nieco już ty lko  nad tym  osta­

tn im  punktem . Siejąc ręką, zwykle rozsiewa 
się na mórg pols. korzec zboza ozimego. Uży­
wając zaś do tego siewnika, w równych ze wszech 
m iar okolicznościach, dosyć jest na wym ie­
nioną przestrzeń 24 garnce żyta lub  pszenicy. 
A zatem, kto wysiewa 400 korcy oziminy, oszczę­
d z a  j u ż  100 kor. zboża. Przyjm ując korzecw śre- 
dnie'm przecięciu po zł, 9, czyni zł. 900. Sie'wnik 
np, Albana kosztuje na miejscu 350 zł.; a zatem, 
w pierwszym nabycia go roku, n ietylko w yło­
żony nań koszt się wraca, lecz nadto, znaczną 
okazuje się korzyść.

W  nowszych czasach wiele wynaleziono sie'- 
wników; tymczasem, sie'wnik Albana zwrócił 
na  siebie uwagę gospodarzy; i słusznie; albowiem 
odznacza się niety lko nader prostym  i dowci­
p n y m  mechanizmem, ale nadto, p rak tycznąjego  
użyteczność poświadczają wszyscy gospodarze 
k tó rzy  go dotąd używają.

Wprawdzie i on ma jeszcze n iek tóre  wady, 
(bo gdzież doskonałość w dziełach człowieka?) 
a mianowicie:

1. Nie można zniego wydostać od razu, pozo­
stałego od siewu zboża.

2. Wązkie pasy roli  z trudnością nim się ob« 
siewają? do obsiania zaś kątów i narożników, 
wcale już go użyć nie można.

^Ponieważ pod górę i z góry nie równo ziarno 
rozpościera; to jest: ziarno nie pada na ziemię 
prostopadle, ale raczej ukośnie; (pod górę w ty ł ,  
55 góry  naprzód); zatem tworzą się tu  rzędy 
poprzeczne.

' Pierwszej wadzie, podług mego doświadczenia, 
łatwo można zapobiedz następującym sposobem: 
pod deskę siewną śrubują się w równej od sie­
bie odległości 3 haki; a mianowicie, po jednym

na każdym onej końcu ,  a jeden w ś rodku ; 
na  te haki wsuwa się pręt drewniany na cal 
g ruby , a tak  długi jak  deska siewna szeroka; 
p rę t  ten, obszywa się w całej długości płótnem, 
na  ł  stopę szerokie'm; w przeciwległej stronie 
tegóż pasa płótna, robi się pięć dziurek guziko­
wych, w końcach po jedne'j, a między nie'mi, 
w równej odległości, 3 dziurki. W  skrzyni sie­
wnej, w miejscu rzeczonym dziurkom  odpowie- 
dnie'm, wbija się tyleż żelaznych guzików. D o­
dać należy, iż rzeczony pas p łó tna jes t  o dwie 
stopy dłuższy od pręta; to jest, z każdej onegóż 
strony po jednej stopie, brzegi czyli końce tegóż 
pasa opatrzone są dwiema dziurkami, a siewnik 
dwoma guzikami. Chcąc pozostałe w siewniku 
zboże wydostać, zawiesza się rzeczony p rę t  n a  
haki, z drugie'j s trony  płótno się zapina na 
guziki, i siewnik póty się posuwa, póki wszystko 
ziarno nie przejdzie do płó tna. Podczas siewu, 
opisany p rę t  leży na sie'wniku, by  w razie 
potrzeby p rzy  ręku. się znajdował.

Dwie następne wady tegóż siewnika nie mogą 
być usunięte; potrzeba więc ręką  obsiewać miej­
sce dla niego niedostępne. Do wielkich zaś 
onegóż zalet należy to, że nader równo ziarno 
rozpościera; i że można nim siać podczas mo­
cnego nawet wiatru; ponieważ ziarno wychodzi 
z niego w tak małej od ziemi odległości, iż 
wiatr niemal żadnego na nie niewy wie'ra wpływu; 
nakon ieę ,  że z powodu nader  jednostajnego 
rozpościerania nasienia, można siać rzadziej, 
a następnie wiele ziarna oszczędzić.

Siewnik Albana dobry jest szczególniej do 
wielkiego ziarna. Do pomniejszego zaś, sto­
sowniejszym jest siewnik tak zwany szczot­
kowy (Biirsten-masehine) chodzi tu tylko o to, 
aby otwOry któremi nasienie pada na ziemię, 
dobrze były zastosowane do wielkości siać s if  
mającego.

D la dokładniejszego objaśnienia dołączam na- 
rys tarczy, (fig, 8) której otwory, jeżeli zupełnie
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podług tego wzoru zrobione będą, celowi do- zieloną; N er  6 do tegóż nasienia n a „ pastwisko;
kładnie odpowiedzą.

N er 1 do nasienia rzepakowego, N er 2 do 
rzepniku; N er 3 także do rzepniku nieco rza­
dziej mającego być sianym. N er 4 i 5 do na­
sienia koniczyny czerwonej na siano lub paszę

N er 7 do nasienia białej koniczyny na pastwi­
sko; Ner S do mięszanego nasienia na pastwisko.

Siewnik ten powinien mie'ć nakrycie z p łótna 
glansowanego, aby w razie de'szczu zboże nie 
zmokło.

Ogrodnictwo.
Uvragl nad .artyfenieni: u szlach et­
nianiu d rzew  owocdwych« w Nr ze 

17 Ziemianina zamieHezonym.
(A l t .  nadesłany)

Nie zaprzeczam bynajmnie'j twierdzeniu au<- 
tora, że zrazy gruszkow’e, szczepione na pień­
kach jabłkowych i odwrotnie, przyjm ują się 
i W pie'rwszych latach dość bujnie rosną; z w ła­
snego zaś wieloletniego doświadczenia, i z do­
świadczenia bardzo wielu znanych mi ogrodo­
wych, mogę zapewnić: iż po kilku latach usy ' 
chają, bez wydania owocu. Wszakże niesprze- 
ciwia się to twierdzeniu autora wymienionego 
ar ty k u łu ,  k tó ry , jak  powiada, dopie'ro od la t 
kilku zaszczepia zrazy  gruszkowe na pieńkach  
gruszkowych i odwrotnie.

Natomiast mamy inne drzewo, na które mo­
żna szczepić zrazy gruszkowe i być pewnym, że 
niety lko się przyjmą, lecz obfity wydawać będą 
owoc; tern drzewem jest jarzębina. (Sorbus aucu- 
paria  L.); mówię to z własnego doświadczenia, 
od wielu lat z równym skutkiem powtarzanego*

Przytem  sumiennie mogę zapewnić, że bynaj­
mniej owoc ten nie zmienia przez to właściwego 
smaku, zapachu i wytrwałości. Zresztą, wszakże 
twierdzenie moje bynajmniej nie zadziwi ober 
gnanego z rzeczą; albowiem, od dawna już mi?

nął przesąd, że zrazy, szczepione na innym  ga­
tunku  drzewa, przy jm ują  ostatniego smak, za­
pach, nawet ko lo r  kwicia. Np. że róża czer­
wona, szczepiona na czarnych poziomkach, czar­
ny kwiat wydaje.

W szczepieniu gruszek na jarzębinie, ma w pra­
wdzie miejsce ta, oko rażąca okoliczność, że 
z czasem odnoga szczepiona staje się grubszą 
od pieńka, ponieważ gruszka spórzej rośnie 
niżli jarzębina. Tymczasem, prócz obrazy este­
tyki , inna nie powstaje ztąd niedogodność; 
albowiem zaszczepiona odnoga, tak  mocno łączy 
się z pieiikiem, i i  najmocniejszy wicher nie zdoła 
jej odłamać; o czem w ciągu la t  10, jak  podo­
bne posiadam szczepy, dostatecznie się przeko­
nałem.

Szczepienie na jarzębinie tak łatwo się p rzy j­
muje, że można jednocześnie drzewo to szczepić 
i przesadzać. Zwykle postępuję tu tym  sposo­
bem; wykopawszy w lesie dowolną liczbę ma­
łych jarząbków, biorę je do izby, przycinam na 
J łokcia nad korzeniem, szczepię i sadzę w ogro­
dzie. Wprawdzie nie każdy szczep się przyj­
muje; lecz jest to bagatela p rzy  łatwości naby- 
cia pieńków o których mowa. Zresztą, wszakże 
cząstkowe usychanie zrazów ma miejsce i p rzy  
jswyczajnem szczepieniu.

I na pieńkachpigwowychm oźna szczepić zrazy 
gruszkowe; ale są one droższe i trudniejsze de
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nabycia aniżeli jarząbkowe. A nawet p rz e j ­
m ują się też zrazy, na pieńkach tnesplikowych; 
co, widocznie obala dawną zasadę ogrodowych; 
że ty lko  drzewa pestkowe na pestkowych, a 
jądrow e na jądrowych szczepione byc winny. 
Owszem, często drzewa nader różnorodne mogą 
być przez szczepienie połączone, l a k n p .  zrazy 
drzewca oliwnego, które ciągle ma liście zielone, 
mogą się szczepić na osinie i wierzbie.

Zrazy jab łkow e, jak wyżej powiedziałem , 
szczepione na g ruszk i,  nie wydają owocu; to 
samo ma miejsce, gdy się szczepią na  rnespliku. 
Wprawdzie p łonk i czyli p ieńki jabłkowe, s ła ­
twością mień można; tymczasem, kto p rzekłada 
szczepić jab łka  n a  innem  drzewie, może do 
tego użyć ciernia białego (Crataegus oxyacantha 
I i . ) ,  na którym  tak  zrazy gruszkowe jako i j a b ł ­
kowe się przyjmują i obfity wydają owoc.

Zrazy wiśniowe nie przyjm ują się na ąj 
zach, brzoskwiniach, drzewie migdałowem; ale

bardzo łatwo się przyjm ują i obfity wydają owoc 
na śliwkach.

Lubo natura pieńka, jak  już wyżej powiedzia­
łe m ,  nie zmienia natu ry  owocu na nim szczepio­
nego z innego gatunku drzewa, to przecież wy- 
w'ie'ra na niego wpływ, pod względem wytrwa­
łości na zimno; uważamy bowiem, iż szczepiąc 
zraz z drzewa nader dotkliwego na zimno, na 
pień, o wiele na mróz wytrzymalszy, wyrosłe 
ze zraza drzewko, przybieńa w części naturę  
pieńka i mocnie'j mrozom oddziaływa. ' T ak  np. 
Pigwa ja p o ń ska , (Cydonia japonica dec.), ten 
p iękny krzew z owocem, do renetów w smaku 
podobnym , będąc szczepiona na  ciernie białe, 
z łatwością znosi naszą zimę; w przeciwnym  
zaś razie, to jest, z nasienia wyprowadzona, czę­
stokroć jej ulega. Doświadczenie to, byle z ro­
zwagą użyte, dla ogrodnictwa nader wielkiej 
jest wagi; albowiem, ułatwia aklimatyzowanie 
drzew i krzewów z ciepłych klimatów pód io- 
dzących.

-sta-

. .OZ
Aparat do ratowania osob podczas' 

pożarów.
( i  ry c in ą  fig. 0 i 7)j

A parat k tó ry  tu podajemy, w ynalazł  ̂ . Robert 
a n g l i k ,  i  w yjednał sobie nań  patent wynalazku. 
Za pomocą onegóż można mień z zewnątrz kom- 
m unikacyą przez okno z osobami, w domu go­
re jącym  się znajdujące'mi.

A parat ten z łożony  jest na zasadzie systemu 
tak zwanego »Lacy longs,u Czyli dźwignio w z sobą 
połączonych. W czasie użycia, rozwija się tenże 
aparat ibędący  p rzy  wierzchnim pręcie mocny 
h ak  żelazny, (fig. 7 lit. b) zahacza się na framudze

wewnętrznej okna. T ym  więc sposobem przy ­
twierdza się aparat do budynku; poczem, jak po 
wschodach można po nim chodzić i wychodzić 
z domu. Prócz tego, znajduje się przy  tynąże 
aparacie kosz, k tórym , podług  okoliczności, mo­
żna spuszczać osoby lub rzeczy.

Fig. 6 przedstawia ten aparat do kupy złożony. 
W tym  stanie, jeden silny człowiek może .go  
z łatwością przenieść pod okno, do którego ma 
być przytw ierdzony.

Fig. 7 okazuję |go w chwili przygotowania 
do użycia.

Dźwignia a. tworzy tu rękojeść, za pomocą 
k ró re j ,  rzeczony aparat może zostać rożwiniony



lub zamknięty; następny zaś prę t e. stanowi pod­
porę  onegóż. W razie użycia aparatu, dy rygu­
jący  nim, lewą ręką  stawia pręt e. na ziemię 
(ma on przy  dolnym końcu strzemię żelazne, 
w które rozwijający aparat wsuwa nogę, dla 
nadania podporze większej mocy); prawą zaś 
ręką  p rzyciska ' dźwignię a., w skutek czego, 
ca ły  aparat, czyli ca ły  szereg dźwigni, wznosi 
się w górę pod okno, do którego ma być przy­
twierdzony. Wtedy, osoba w domu będąca, 
zahacza w spom niony hak na zewnętrznej k r a ­
wędzi okna, i na  te'm całe przyrządzenie się 
kończy. Jedne osoby mogą się teraz ratować 
schodząc po rzeczonym aparacie jak po d rab i­
nie; a drugie za pomocą kosza być spuszczane.

Do dźwigni a. jest przytw ierdzony l’uk żela­
zny  d. ukośnie ząbkowany, k tóry  suwa się po 
walczyku, na podpórce e. będącym. Ł u k  ten, 
czyli raczej będące p rzy  nim zęby, zapobiegają 
zamknięciu czyli zwinieniu się aparatu; nadto, 
za pomocą onegóż, można podnieść aparat do 
dowolnej wysokości.

Wyżej wspomniony kosz podnosi się za po­
mocą link i,  na ko łow rotku  c. fig. 7 chodzącej.

Porównanie konia  arabskiego z b ie ­
gunem  angie lskim.

P. H am o n t ,  k tórego Rząd francuzki wysłał' 
do Egiptu celem poznania koni tamecznych, 
w wydane'm po powrocie pisemku, tak opisuje 
konia arabskiego z prowincyi Nedschd:

»Koń ten jest typem konia prawdziwie a rab ­
skiego. N ie b y ł  on znanym nawet w Egipcie, 
az dopie'ro po zdobyciu środkowej Arabii przez 
Ibrahima. Żyje on mlekiem wielbłądów, rosołem, 
mąką, daktylami, a nawet mięsem. Trawę, ty lko 
przez 40 dni w roku  dostaje; ponieważ Arabi 
są przekonani: iż ona osłabia kości.«

»Mając podostatkiem mleka wielbłądziego i 
fltięsa, dają koniom mięso tylko z młodych zwie­

rząt. Po  napojeniu  ich rosołem, rozkładaj"ą 
mięso na stole, p rzy  k tórym  stoją konie; ohie- 
rają je z kości i rozdzielają pomiędzy te zwie­
rzęta. Beduini odsądzają źrebięta po 3—4 m ie­
siącach i poją je mie'kiem wielbłądów, zktore'm 
niek tóre  pokolenia mieszają dakty le .«

»Koń z Nedschd jest nader piękny; nadewszysl- 
ko, spojrzenie ma tak  roztropne, że niepowuem, 
jak  żaden inny. Jest on pojętny i posłuszny; nad 
wszelki opis przywiązany do swego pana, k tó ­
rego od razu poznaje w największej nawet odle­
głości. Ale bo te'ż i pan jego nigdy się z nim 
surowo nie obchodzi; owszem; równie do niego 
przywiązany, niejako za towarzysza swego uważa 
go. Ztąd rodzi się pomiędzy nie'mi taki stopień 
porozumienia, że często Arab obywa się bez 
cugla; jedno słowo, znak, lub proste dotknię­
cie, jest dostatecznem do prowadzenia tego zwie­
rzęcia .«

»Częstokroć jeden koń, będąc dumą całego 
pokolenia, jest własnością k ilkuBeduinów . W ia­
domą jest ich staranność o zachowanie czysto­
ści rassowe'j. Najdawniejszą i najdokładniej 
znaną jest rassa, czyli mówiąc właściwie p o k o ­
lenie kewella, od której pochodzą cztery pod 
rassyt Saklaw ą, Kuresche, Dama i Eubeya.u

»Konie arabskie żyją. bardzo długo; koń w 25 
roku  jest uważany za młodego; w 30 ma wiek 
średni; a często przechodzą 40 lat. Są one w j e ­
dzeniu i piciu nader umiarkowane; ich żołądek 
i trzewia o połowę są mniejsze od tych części 
zwyczajnych koni, u trzymywanych sianem, sło­
mą i owsem. Mogą biedź 3 dni i 3 nocy bez 
użycia najmniejszego pokarm u, jeżeli poprzed­
nio mie'kiem wielblądziem napojone były.*

jiAnglicy, ciągle odświeżają swą rassę pełnej 
k rw i ,  końmi prawdziwie arabskie'mi, które o 
wiele się różnią od syryjskich, egipskich, turec­
kich i barbareskich. Jak  wiadomo, Anglicy w y­
soką mają opinię— i pod niektóre'mi względami
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s łu s z n ie — o dobroc i swych k o n i ,  jednakow oż ,  
na jce ln ie jsze  z n ich , n ie  m ogą  się w cale r ó ­
w n ać  z k o ń m i praw dziw ie  a rabsk iem i.  N a  p o ­
p a rc ie  tego, n as tępu jące  praw dziw e zdarzen ie: — 
G dy  K ursch id  Pasza  b y ł  g u b e rn a to re m  S y ry i ,  
k i l k u  A nglików  goszczących u  n iego , i posia­
da jący ch  tak  zw ane bieguny  angielskie , z a p ro ­
p o n o w a ło  A rab o m  wyścigi k o n n e ,  na  co gdy  
osta tn i chętn ie  z e z w o li l i , A n g licy  zaządali 40 
dn i czasu do p rzyg o to w a n ia  swych biegunów. 
L u b o  A ra b i  n ie  m ogli  pojąć co znaczy  p r z y ­
go tow anie  koni p rzez  t a k  d ług i  czas, poniew aż 
ich  kon ie  w każdej chwili są gotowe do b iegu , 
zezwolili  p rzecież  na żąd an y  te rm in ,  gdy  im 
A n g l ic y  oświadczyli: iż to  jest u  n ich  p rzy ję ­
ty m  zwyczajem , p rzygo tow yw ać  k o n ie  d o b ie g u  
p rz e d  w yśc igam i,  zapew nia jąc ,  iż w ówczas 
ich  k o n ie  rów n ie  zwyciężą k o n ie  A ra b s k ie ,  
j a k  zw ykle  zwyciężają te zw ierzęta  w całej E u r o ­
p ie .— Śm iali się A rab i  na  te p rzech w a łk i ,  p y ta ­
jąc  się A nglików : ile dn i m a ją  trw ać w yścigi. 
T e r a z  p rzy sz ła  także  kolej zadziwienia na  A n ­
g lików , k tó rz y  liczą czas wyścigów nie na dnie , 
a le  racze'j na godziny  a naw et na  m in u ty .  O św iad­
czy li  oni te d y  że . ty lk o  jed n e  g o d z in ę jb ęd ą  
się ścigali.

ii N ad szed ł  dzień wyścigów. Ale jak ież  b y ło  
zadziwienie  A rabów , gdy ujrzeli  na  p lacu  dwie 
chudawe, d ługonóżne , bardzie j  do chartów  n iźli 
do kon i po d o b n e  szk ap in k i ,  p row adzone  p rzez  
ró w n ie  chudych  i c ien iuchnych  ch łopaczków . 
N a  ten  widok poczęli się m ocno gniewać, w p rz e ­
k o n a n iu :  że A nglicy  żar t  sobie z n ich  czynią; 
i j e d y n ie  ty lk o  obecny  nas tąp ić  m ającym  w yści­
gom  K ursch id  P a sza  m óg ł ich sk ło n ić  do tej 
walki.))

uW yścigi p rzed łużono ,  na k o n ieczne  żądanie  
A rabów , do 3 godzin. N a tom ias t  dozwolili  oni 
A nglikom  oznaczyć te  z icli (Arabów') kon ie ,
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k tó re  m ia ły  pójść w zawód. D w a b ieg u n y  a n ­
gielskie  dosiedli opisane chłopaczki;  a rabsk ie  
zaś, dwaj ro ś l i  i silni B eduin i z lancam i. Z razu  
n a u m y ś ln ie  w ypuścili  oni A nglików  naprzód ;  
lecz  w k ro tce  ich dobiegli i d ł u g i , d ług i czas 
czekali na  n ich  u  w yznaczonej m ety . Lecz  tu  
dopie'ro b y ło  można poznać  różnicę  m iędzy  
s i łą  i w y trw a łośc ią  kon i;  k ied y  bowiem  angiel­
sk ie , w n a jw y ższem  w ysilen iu ,  zaledwie mogąc 
w y d o b y ć  oddech z p ie rs i ,  s ta ły  spoko jn ie  rob iąc  
m o c n o  b o k am i;  a rabsk ie ,  n ie jako  pod rażn ione  
ty lk o  ty m  bieg ie rs ,  silnie kop iąc  ziemię nogam i,  
zd aw a ły  się w yzyw ać swych w spółzaw odników  
do nowej walki.  <(

Zdanie praktyczne o życie  zwanem  
Rossyjsliie.

P ism o  n ie m .E k o n o m .  N etiigk . (1S41 N e r4 1 )  
zawiera nas tępu jące  zdanie  o życie Rossyjshie'm , 
k tó re  obecnie , z pow odu nadzw yczajnego  p lo n u ,  
zwraca na siebie uwagę ro ln ików .

«Żyto R o ssy jsk ie , na  m ocnej i czyste'j ro l i  za­
s iane, nadzw yczajn ie  się krzew i; i dla tego m o­
żna je  siać b a rd zo  rzad k o .  N a  Joch  w iedeński 
wysia łem  go 1 mecę (na m o rg  pols'. o k o ło  |  
k o rc a ) .  Z ia rno  ma nieco większe od zwyczaj­
nego, s łom ę bardzie j  żó łtą ,  ale ta k  k ru c h ą ,  iż 
na  pow rzęsła  używać je j  n iem ożna. W  .pierwszymi 
ro k u  sie'wu, zachow ało  w łaściw y c h a ra k te r  w y ­
że^ opisany; w drug im  zaś zu p e łn ie  się z ró w n a ło  
tu te jszem u . Ehersberg.n

Ż yto  Rossyjskie  i u nas od dawności już  b y ło  
znane  pod nazw ą FTiłoskiego. W  pie rw szych  
la tach  zachow yw ało ono swe c h a rak te ry s ty czn e  
cech}'; lecz p o  k i lk u  latach z u p e łn ie  one 
k n ę ły .  R ed .

Kantor G łów ny w  Staróm  M ieście N TO 61 na p ierw szćm p ię trze .
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